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SYTUACJA OGÓLNA.
Benita, 19 czerwca.

i(E. E-). Z Opola donoszą, że wydział 12-tu 
■łanąl na tem stanowisku, iż sprawa ustąpie
nia samoobrony niemieckiej z Góry św. Anny 
nie przeszkadza dalszetau prowadzeniu ukła
dów z komisją międzysojuszniczą i postanowił 
przedłożyć komisji międzysojuszniczej nowe 
propozycje. Wydział 12‘tu w dalszym ciągu 
nie zgadza ®:ę na wycofanie samoobrony n;e- 
mienkiej, uzależniając to wycofanie od opu
szczenia przez ‘Polaków większej części obwo
du przemysłowego. Według depeszy z Wrocła
wia, wojska angielskie zajęły Pszczynę, a jed
nocześnie N emcy na żądanie Anglików ewa
kuowali Zimne Wody, Klucz, Glsaowę. Pozycje 
na południe od Kamienia w powiecie racibor
skim zajęte zostały przez Polaków. Do Nędzy 
przybyło wczoraj po południu siedem samo
chodów ciężarowych z wojskiem frammkieim, 
fctór® następnie udały się w kierunku Siko- 
wiec.

POLITYKA FRANCJI W SPRAWIE 
ŚLĄSKA.

Paryż, 19 czerwca.
i(E E.). Wieczorem dn. 17 b. m. Briaiad 

przyjął” Po i near ego, Doumergue’a i Selves'*, 
Irtóray zażądali wygłoszenia enpose przed ko
misją spraw zagranicznych senatu, w spraw a 
polityki rządu w kwestji Górnego Śląska 1 
•praw wjcbodnich. Briand zgodz ł się n* wy
głoszeni® takiego expose w dn'u 22 b. an.

IW SPRAWIE PODZIAŁU ZAGŁĘBIA 
WĘGLOWEGO.

Londyn, 19 czerwca.
'(E E.) „Daily Telegraph" streszcza pro

pozycje hr. Sforzy w sprawie podziaiu okręgu 
przemysłowego G. Śląska. Dziennik teh wy
stępuje przeciwko argumentom amgielskim w
tej ikwestjd, stwierdzającym, że w razie podzia
łu kopalń koszta ich utrzymania, a zwłaszcza 
koisacla energjt elektrycznej — podwoją się.
,,Daily Telegraph" utrzymuje, że argument 
tegj nie ma nic wspólnego z interesem sprzy
mierzonych, należy bowiem pozostawi wy
łącznie Polakom 1 Niemcom troskę o rozwiąza- 
Die trudności natury ekonótnicznej, które mo
głyby wyniknąć z podz alu okręgu przemysło
wego.

©PÓR GEN. HOEFERA.
Byt°m, I8 czerwca.

OPAT). Według otrzymanych wiadomości 
C Opola wśród członków ikom'sji koalicyjnej 
wytwarza się coraz zgodniejszy pogląd na po
łożenie wywołane opornym stanowiskiem gen. 
Hoefera i „komitetu 12-tu" w Głogówku. Ko. 
tnilsia zdaje sobie sprawę, że impreza noefera 
to próba sil żywiołów nacjonalistycznych i 
inonarchfsłycznych w Niemczech i że gdyby s ę  
udało N emeom opanować Górny Śląsk, do- 
azloby prawdopodobnie do zamachu stanu w 
Berlinie. Stwierdzono, że w t- zw. Sedbstschutz 
górno ślązacy stanowią zaledwie 15%, reszta 
ialnierzy to członkowie Re: chswehry przebrani 
po cywilnemu. Komisja koalicyjna wystosowa
ła do gen. Hoefera krótkoterminowe ultima
tom, żądające zastosowania się d0 poprzed
niego jej wezwania i grożące w raz.® prze
ciwnym użyciem s ły zbrojnej.

Opór Hoefera pogorszył sytuację politycz
ną Niemiec w7 sprawie Górnego Śląska. Pod 
naciskiem Francji rząd niemiecki zwrócił się 
widocznie do gen. Hoefera z żądaniem zasto
powania się do rozkazu komisji koalicyjnej.

Gen. Hoefer wycofał swoje oddziały z Góry 
św. Anny, zajął jednak ważniejsze punkty 
strateg czne wokoło tej góry. Tymczasem roz
kaz komisji nakazywał wycofanie się Niem
ców7 od tej góry aż do łinji Leśnica. Gogolin 
i Dolna. Do pogorszenia się sytuacji N emców 
przyczyniły się również napady na Anglików 
ze strony ‘żołnierzy Hoefera.

ROZŁAM W KOMITECIE „18“.
Bytom, 19 czerwca. 

i('FAT). W f. zw. komitecie dwunastu, u- 
rzędującysn w Głogówku, jako reprezentacja 
•ludności niemieckiej Górnego Śląska, dokonu
je się rozłam, mianowicie przedstawiciel® 
związków zawodowych zwłaszcza socjalistycz
nych nie zgadzają się z uporem gen. Hoefera 
i ks. Ul tzki, przewodniczącego tego komitetu. 
Przedstawiciele robotników niemieckich prze
konali się, że cała impreza Hoefera to począ
tek nowego zamachu militarnego kół imonar- 
eh i sty czno-nacrj onal Etycznych w Niemczech. 
Przekonali się oni również, żo stanowisko 
Hoefera wyWołać może nowe niepokoje, któ
re w każdym razie przyniosłyby *zkodę prze- 
dewszystkiem Masie roboitniczej.

AKCJA WERBUNKOWA W NIEMCZECH.
BerFn, 19 czerwca.

(U. E.). Agitacja werbunkowa trwa nadal. 
B. podporucznik gwardji Edgar Tlwniiapon, u-
rządzif centralę werbunkową dla t>. żołnieizy. 
Z dworca szozecirisk ego wysłanych zostało do 
arm-ji północnej 60 bezrobotnych. Ekwipunek 
przywieziono z Poczdamu automobilami ■cięża- 
rowemi

ANGLIK NA CZELE BOJOWCÓW NIE
MIECKICH.

Bytom, 19 czerwca.
(E. E.). W Bocianow'cach w powiecie Ole

skim ludność polska została napadnięta przez 
bojowców niemieckich, jednakże .potrafiła się 
nietyiiko obronić, lecz wz>ęła do niewoli pra. 
w e cały oddział, który ją zaatakował. Wśród 
wziętych do niewoli znalazł się niejaki Pan- 
witz, którego uważano za przywódcę bojówki 
niendeck ej. Okazało się jednak, że przywód
cą tym byt ktoś inny, m'anowici® b. kontroler 
angielski powiatu iBytoma-wieś, Cocerell, któ
ry następni© był kontrolerem powiatu klucz- 
borskiego. Ludność polska z całą lojalnością 
oddala Co&erella w ręce władz angielskich, 
któremu przedstawiciel Angljj major Togood, 
wyraził najwyższe oburzenie, potępiając w 0- 
erych wyrazach postępowanie CocereTL Opu-
h ł  Dodać należy, że Cocereil
był jednym z inspiratorów w pras:e angiel
skiej przeciwko polskość: Górnego Śląska Po
lacy w Bytomiu kilkakrotnie mieli go w swych 
rękach, lecz zawsze wypuszczali na wolność.

REPARTYCJA WĘGLA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Bytom, 10 czerwca.
'(E. E.). "WTadz© powstańcze, wierne swo

jemu programowi poddania się decyzjom ko.
tnesji tniędzysojusOT złożyły sprawę re-
partycji węgla w ręce biura repartycyjnego, 
utworzonego przez komisję m: ęd r.y «oj uszu i czą. 
B'uro to dnia'17 b m zwołało przedstawictelf 
Auwtrji, Czech i Węgier do Opola w celu o- 
kreślenia sposobów przesyłki węgla tym pań
stwom.

(Dalszy ciąg depesz na stronię 3-ej).

•Pan Henryk d© Korab - Ku "karski w li
ście do ,'Maltin‘a“ z Warszawy, suzńaj® w WSo- 
się człow iek zdającego sobie znakoaniicie apra 
wę z ogromnogo dla Polski znaczenia Górne
go Sląis.ka, który nie chcąc pchnąć Polaki na 
niebezpieczne awantury, zachowuje mądrą 
nehiiiMność. Przyznaje Witosowi, że to dzięki 
niemu zosltal zawarty pokój w Rydze. Dzś. 
kiedy Poitska .już ni© walczy ani z Czechami 
ani z Niemcami, z iRosi&naiir, z Litwinami, ani 
uawet z Ukraińcami (dilaczego „nawet?)- „Wi
tos woli badać pogodo, bo zboże i buraki za
powiadają się świetnie", niż odcyfrowywać aa- 
graniczme depesze (?).

Pan Korab uważa, że to wielkie szczęście 
dla (Polski, że ma na czele raądu czlow eka w 
chłopsk-ej sukmanie, że to jest również szczęś
ciem dila .pokoju Europy. Francja biorąc w ‘ 
swe ręce sprawy Górnego Śląska, może być 
spokojną, ż© joj zadani© nie .będzie tkompliko- 
wan© przez jakieś niepotrzebne szaleństwo 
(no! co!) rządu Warszawskiego

O całym znów rządzie, dla którego znaj
duje okol cznoścl łagodzące, to jest „mądra 
neulraŁność" mówi dość pogardliwie, do czego 
zresztą publiczność francuska jest już i z in
nych ,p'iam przyzwycaajoną.

,,W Warszawie, w ŁSórej spędziłem trzy 
dni, — mówi tp. d« Kora'b-Kucharsk •—by zdać 
sobi© sprawę jaki w.pływ w Polsce wywarło 
powstanie na G. śląaku, stwierdziłem tą ró
żnicę ©ck> i na Śląsku) między opito ją 'pirM:cz- 
ną a postawą surową, .przezorną, naweit nieuf
ną rządu. Na ulicach i w .teatrach nie przesta
ją zbierać darów dla Górnego Śląska. Dary te 
nieraz bardzo zna czne wpływają ze wszech 
stron, ale od sieb e rząd nic nie .rabi. I .pod
czas, gdy kancelarje całej Europy ®.ą w gocąra- 
kowem napięciu, t-u minislrowie jakby »ię nic 
ni© dziale, zajmują się załatwaniem swyxii 
■małych bieżących spraw, a gdy się pytacie je
dnego z tych panów o Górny Śląsk — on odpo
wiada, że to go ule obchodzi!

. „Istotnie — pisze pan de Korrjb zupełni© 
■tym razem trafnie, rząd .polski rzadko miał o- 
kazję, wwgłosić tek bezwzględną prawdę, kie
dy zapewniał, że w niczem był »i©w®tn.y, gdy 
wybuchło górnośląskie pow:.}an'e i pnzypusz. 
cza, Łe rząd był „ostatni” dopiero poinformo
wany o tem iwążnom zn/darzeniu; (fcsi4 jeszcze 
wochinisf.rz z 27 go .pułku af rzehów wie znacz, 
ni© więcej o sytuacji raa Gómym Śląsku, a ii 
’ul ica Miodowa, ten polski Quai d^Orsay (min. 
Spraw zagr.)".

Dobrze, że p. do Ko-ateiK uch a raki .przed 
szeroką publicznością francuską uniewinnił 
rząd .polsld z zaszczytu niesłusznie ntu tu czy
nionego', że czeroś się prz-yczjuił do .powstania 
śląskiego, gdy ono było jedynem wyjściem z 
'potrzasku niemiecktego i komisji aljanck ej.

(Korespondencja własna),

znać musi, żo esic krwawią się „czerwfea^1* *
Wobec uaozej rodzimej reakcji

Fan de Korab znalazł tylko wątpliwy koau- 
plemohlt dtla .Witosa za jego ,-mądrą aeubraŁ- 
noęć" i m  to, że oddaje całą sprawę Górnośką- 
iką w ręce Framej i  Pan de Korab .powtórzył 
ogólni.® (panujące przekonani© sfer wpływo
wych tuitej&zyfch, że Polska a e  jesit w etaul® 
mieć swej w-ła^aej polliltyki, (lecz zawsze pod|po* 
rządkowa je gżę państwom koalicji, a iyon ra
zem Francji. Zasługę największą ima w tem 
Komitet N^odowy i jego praaz pewien czas 
.plenipotent, p. Paderewski, jeden zpatretnów 
^Rzoczypospoł tej", do której pisuje p. Korabl 

Tow. Cau®sy w dalszym ciągu zdaj® w 
„'Popir!*:ro“ aiprawę ze swych badań na Gór
nym Ślssku. W jednym z swych listów, zarzu
ciłem ran pewną stroianiczość, aie ai© omówi
łem (dosSateczcie, że owa stronniczość” wy
pływała ffii-o z protegowan a Niemiec, toca t© 
zbytt w-'eJiiego zwracania uwagi aa grę dypło- 
malyiaaną i na chęć udowodnienia intrygi rzą
du fran 'oskiego na korzyść .Polski. Tow. Gaus- 
sy za każdyitn razwn, gdy mów o ludności poł. 
sic tej na Śląski, o jej upośledzeniu raatorjal. 
nem, o jej uzależnieniu od prześladowczego 
akpdtaliVjnu niem., wyczuwa się serdeczną nu
tę sympatii dla naszego proletarjatu i etobu* 
m en  ® jego niedoli. Tow. Caulssy, gdy anwe* 
myl *ię- to w dobrej wierze, *1® i tu przyznać 
H. utelmy, i© stara się sarn doszukać prawdy. 
Mbmy tu przu.-najmmej do czymlcnla z chęcią 
pergłębienia tej palącej ikweafcji, a nie a maiwa»- 
mi n^kułaimi tow. Longue ta, lub demagogies- 
iiemi i stroimiczemi opowiadaniami p. (Paul 
’Louiis i S-ka.

W dzisiejszym jego Iści© p. I. „Nlespo- 
'•dbńa-nkl .pfeb;seytowe“,-dowodzi on .po pi4zeczy- 
tani-u (sfiatysfrrki w rozmaitych okręgach, ż® j«r 
'dauuk bezwz-ględrna większość jest poflska, prócs 
Koźla, (Raciborza i Lubl óca, al© w łych gmi
nach, wedłus? tow. Cau3®y, należałoby rozpa
trzeć rezultaty w każdej oddzielnie — 
zdając sihśe ąprawę z sytuacji geognaLcznę} ł 
ekonomicznej. Ale wtoibec tego, że tyczy się to 
’tyilko gmin wejskich, to skonstatowani© (tego 
•prowadza tei© do zwykłego nakreślenia gnanie, 
któr© łatwo może być dokoniaine praez miejsco
wych geometrów,

Winno się tylko wiedzieć — anówł tow.
Cauasy — czy te  kopalnie przywiązane do Pol
ski — mogą prosperować. O tem ma mówić 
*l!ow. Oauasy w następnym swyon 'liście.

Korespondent „Populaire" zdziwiony byl 
tem. ża według niemieckiego spisu a, 1910 r. 

i łPolaków -winno być w Oleśnie 80%, a okazało 
j.bię SO%. w Lubi ńcu z 79% na 40%', w Opodiu 
| wsi z 76% na 30%, w Koźlu z 75%; na 19%,
I w Raciborzu ?. 47% na 40%. Tow. Caussy u- 
| Idztelili ca to odpowiedzi niemieccy towarzysze, 

jak to już uczynki w Katowicach,1 'jttu ’•o juz ticzyu u w ivnmwicaco, że Polacy 
Al® ten rząd, który rac me wie, co się (częstokroć głosował i za Niemcami pod presją 

!dz--eje w jego kraju, a temhandz.oj na bożjm j (właścicieli niemieckich, tak -jak wielu Niem- 
'świeci®, za'Chownj© ironiczmi© wychwalaną 
przez f>. K- „mądrą neutralność” w tak ważnej;
©praw-ie jak Górny Śląsk — zapala się, gdy 
chodzi o wprowadzenie reakcyjnych zarządzeń 
w Dobre i koledzy .pana de .Kombfr'uehaibide- 
go z .^łzeczypoispoJitej" ni© posńktają się wte-

! *ców to zrobiło, pod taką samą presją polską. 
| (Jesteśmy bardzo zadowoleni z (tego twieridlzc- 
j nia, bo tych właścicieli .polskich Jropató i fa

bryk” i t. d. prawie niema, a zatem gdyby 
istniała jakaś (presja polska na wsi, to ona 
byłaby tak minimalną, że na wyniki plebiscy- 

dy z .radości. Pana de Korab Kuchairkisgo nie i tu nie by prawie ni© wpłynęła Niemcy zagłę-
posądzs-ni 0 'radykalizm i nie zrobię mu na tem 
miejscu z tego powodu przykrości, ale jest? on 
„eurofpejcŁykiran” i wh© dmbitsa, jak jego loole- 
dzy z • „Rzeczypospolitej" i podobny cb pism, 
szkodzą zagrań cą op;nji polskiej. Pan de 'Ko
rab ma. tutejsze reakcyjne .pism* — aie .pray-

ibia -praemysłowogo, ®:*se tow. Catmy, .pn^. 
znoją wtol-s-sość polską, chociaż słabą,’ a»[© 
bczelafią dla siebie porayśłnęi decyzji z moty
wów ffńobisfyłowj-nh zupełni© innvch, ekotno- 
-m cznyich, (socjalnych i oświatowych (?) Tow 
Caussy ra'« omija też faktu, żo utemioek*
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nmt«$szosć była znacznie powiększana Niemca
mi .pochodzenia śląskiego, emigranfemi, którzy 
glosowali za Niemcami. Tak, że statystyki o- 
'ktęgów przemysłowych z (pozorną większością 
fiiemieeką, Jak Bytom, Gliwice, Zabrze i It. d. 
nie praekony wują tlow. Caussy' — na rzecz Nie
miec.

(Z opinją to w. Ca ussy' liczą !się tu bardzo; 
nie (chcemy wątpić, że w ostatecznym reznlta- 

, ci© jego dociekań, musi być dila nas przychyl- 
«?•

Hieronłmko.
-16/VI 1001 ft

Z b l i z k a  I  z  d a l e k a .

POJEDYNEK KAPITAŁU I PRACY.

Kapitał międzynarodowy od trzech lat rale 
przestaje atakować „Międzynarodowego biur* 
pracy", n*jrozumniejszej, jak wykazało «mutM 
doświadczanie lat ostatni oh, 'karty traktatu 
Wersalskiego. Kiedy Albert Thomas, dyrektor 
lego biura i nasz towarzysz, zie sceny teatru 
Polskiego, przemawiając późną j-eaienią rolku 
zeszłego, p o t r z ą s a ł  egzemplarzem traktatu, I 
mówił, de jeden rozdział tego' .traktatu uapewm-o 
zostanie, a .mianowicie, rozdział dotyczący mię
dzynarodowej organizacja jpracy, miał słusz
ność. Ze wszystkich pomysłów ńieszraęśl,iw«go 
Woodrowa Wilsona ten jeden skrystalizował 
się, jak był pomyślany: na •przełamie wojny i  
pokoju, -w obliczu niezdemóbi-lizowanych jesz
cze armii' kapitał milczał. Odtąd n’-e przestaje 
podsadzać min pod dzi eło, na którego czoło kon
gres waszyngtoński 1919 r. powołał socjałiistę 
francuskiego Albert Thomns'a^ tProiwadiza z tern 

^dziełem walkę bezpośrednią i podjazdową, za
chodzi je z tyłu, otacza je, zdał-eka zachodząc, 
drutem kolczastym, ośtrzeliwa prochem bez
dymnym, kulami dumdum, kulami zawierają
cymi gazy trując©. Wojna nauczyła kapitalistów 
i strategji i taktyki. Mają -oni dziś swoich F-Oe 
ch‘ów i swoich -Ludeind-orffów, 'Mają swoją dy
plomację lepszą, niż ta, którą rozporządzają mi
ni sterają epraw zagranicznych. Oskarżają ze 
wszystkich trybun świata biuro genewskie o  
demagogję, socjalizm, araarobję, bolszewizm. 
Jak potrzeba. znajdują i talkach, co je -naodiwrót 
oskarżaiją o konseuwatym, o zdradę interesów 
rolbataiczych. Nietyllto bowiem czarne ikułe by
wają skuteczne, ale i szkarłatne, gdy .chodzi o 
powalenie- czerwonego przeciwnika. (Przyglą
damy się 7i naszej latami zabiegom tych reki
nów, tych pilotów Lewiatana międzymarodiowe- 
go — od lał dwu i wyznać musimy, ±9 z całym 
jesteśmy podziwem dl'a żywotności, wigoru, od
wagi, bezczelności i  cynizmu tego kapitalizmu, 
którego niektórzy publicyści odprawiali już 
egzekwie, pisali nekrologi i we -wszystkich n ie
mal parlamentach ogłaszali akty zejścia, waku
jący -spadek polityczny. Występują nawet gdzie
niegdzie „weseli spadkobiercy" z ęiedruiara- 
mieinną gwiazdą, jako zawołaniem herbowem, 
a rzucają sobie i światu pad -nogi krwawe róże
w-ołaią-c, jak na staro rzymskich Jjpehanailjach: 
„evoa Baochel evoe — Lenin!" -Kapitalizm od 
dziesiątków lat raie czuł się bezpieczniejszy, sil
niejszy na /kontynencie Europy, niż dzisiaj. 
Walka z nim trudna i międzynarodówka robot
nicza imnisi się wiele jeswz© -nauczyć, w iele  
przemyśleć, wiele przecierpieć, zanim stanie z 
nim- w jednej 'płaszczyźnie, zanim „byka chwy
cą za rogi" — i położy,- nie wychodząc z tej -wal
ki biedniejsza, bardziej jeszcze nieszczęśliwa, 
ja-k to widzimy w Rosji, n ie w pełni powodze
nia i dobrobytu, gospodyni kraju i jego -organi
zatorka.

Jeżeli kładę tli te wtelkis i dumne »łowa, 
*ii© kładę ich, jako demagog, co ©cblebia 
próżnośai mas, aby laskę chwilową tłumu wy
mienić na cza-rnej giełdzie szacherek wybór- 
czydh na mandat -do cnała prawodawczego, 
flłrawdziiwa, istotna deroolkmna musi znaleźć 
uwteń-caemiie swoje w  socjalizmie, jako orga-nl- 
iKwftr sił żywych społeczeństwa i uspołecznio
nych środków produkcji. Nie łjędzie tego jutro, 
a fim będziemy mieli mntęi rozuami. tein dalej 
i, dfelej odejdzie w  -przyszłość mamem-t urzeczy
wistnienia tego. oo jest rozumem i konieczno
ścią.

Dziś — kapitał -rządzi, -pomimo, że Zaraow- 
jaw grami i huczy i szaleje tu j owdzie na pod
wórkach fabrycznych, na r-aadach wymęczo
nych wojną towarzyszów, na ulicy miast wło
skich. I .Kapitał poprzysiągł sobie, że ni© spocz
nie, zanim nie mfezczy Mi ędzym rodowej Orga
nizacji Pracy i jej organów i urządzeń, jej 
wpłiywów i zamierzeń. Organizacja ta urodziła 
się vxi .ktrwi robotniczej, praelameij na polach 
-bitew cy obranie „kultury, demokracji i wolno
ści świata". Wilson był jej ojcem dhreeataym, 
jego prayja-ciel Gompers -układał jej statut, pi
sał akt, $ej narodzin. Al© wojna dawm© już wy
gasła, zapomniano o  „bohaterach". Na cóż dziś 
Biurc' genewskie? Ośmiogodzinny dzień pracy 
— -mówi Kapitał — jie«t nieazczęściein świata- 
Nędza świata, brak równowagi, bezrobocie — 
tu on® swoje źródło. Kapitał, rzecz prosta, o pa- 
»ka-rfetiwie raie mówi, ani o  spekulacji, ani o wa- 
tocis. Wystarczy powiedzieć: „ośmiogodzinny 
dzeń pracy" j waet zaskrzypią wszystkie pióra 
-pcawomyślnie, świątobliwe i arcypowaaa© i 
prawiie- genjal-ii  ̂ j w tysiącach gazet, tygodni
ków. miwięcrników, -poczynając ad dzaemulra,

wydiud-ząct-go w -Etondyło®, a kończąc, na sta
rymi „Przeglądzie Pomarańczowym" pana pre
zydenta PoiiMKirćgo — -w pięćdziesięciu języ
kach udowodnioną zostanie wiekuista prawda 
„-kłamstwa i -olbiudy i nieszczęścia ośmiogodzin
nego dnia p-racy ". I sam pan Erazm Majewski, 
największy dziś autorytet ekonomiczny Banku 
Kupiectwa Polskiego i Towarzystwa Przemyj 
siewców Polskikh — dowiedzie, że pracować 
raa-leży dziesięć g-oldzira. _

Taik jesit z  każ,iem -zwycięstwem roboto i- 
cr.ero. 2  każdą uchwałą 'paryską, waszyngtoń
ską, londyńską, genueńską -czy genewską. Biu
ra, któremu przewodzi A. Thomas, z  natury 
rzeczy zająć się musiało pracą -robotników rol
nych. Praca ta będzie przedmiotem naa*ad i u- 
cibwał. Uchwały będą ratyfikowane, pomimo 
gwałtu i protestu klas posiadających. Kapitał 
zrotsumi-ał, że te gwałty praeaw raie «ą wystar
czające, że ora® szkody robotn-ikom nie przyno
szą, ie  tam Albert Thomas ma wciąż ten tam 
szeroki uśmiech na twarzy; i  coraz jest sseoiszy. 
w  pasie.

„Lucyiperaa wypędza się przez Belzebuba!", 
przypomniał •obie Kapitał stare słowa -ojców
Kościoła: i> zaferzątnął się  kolo -sitworzenia... koa- 
kurencyjaiej organizacji. ZmobiliTiowaJ -chłopów 
szwajcarsik-i-ch. terat znowu -bułgairakkh. Rzucił 
myśl pawcfainia do życia „MiędzyraarodówM 
Zielonej", (która potrafi skuteczni-ej walczyć z  
rooota-ikie-m mieijsfeim. niż posłowi© dobrze 
myślący po sejmach świata, niż na-izdiolniejai 
publicyści w służbie Molocha.

Wrócimy do tej walki przy innej, najbliż
szej okazji. Trzeba będzi© szerzej aprawę omó
wić, w-SDsedhstron-meij ją oświe-tlić i obnażyć całą 
obłudę i -cały podstęp rycerzy m ipod znaku Mer
kurego. Tu dziś wystarczy po-wiedzieć tylko: 
strach^ na lachy. -Ramię do ramienia! Pracuj
my: -młotem, kielmą, -pługiem, piórom! jutro 
będzie Pracy-. Sprawmy, aby było i jutrem Kul
tury, Myśl zwycięża twórcza, radosna, wieczna, 
a nie materja —• brudna, ponura i — przemija
jąca.

Henryk Betmustó.

Spis ludności.
Na 30 września r. b. wyznaczony został 

praez Sej«n Ustaw-oda-wczy jednodniowy spis 
ludności, który ma przeprowadzić Główmy U- 
raąd Statystyczny.

Spisywać ludność mają specjalnie wymiar, 
ożeni -rarbmistrze. Cały aparat -powinien objąć 
60.000 ra-ahmństrzórw, aby mroźna był-o w jeden 
dizi-ed -dokomaić spisu. iZe względu -na trudność 
uru-ch-oonaenia takiej łl-ości pracowników uhwi- 
lowyoh, «po-łenzeństwo po-winno przyjść z po
mocą akcji, mającej tak -ważne znaczenie spo
łeczne.

Oboik wyznaczonych rachmistrzów (będą ipo- 
w olano -komisje z ipośródi ludności -miejscowej, 
które będą wsfpóMziałjiły 2  rachmisteaimsi. Aby 
spis się u-dał, potrzeba, żsby społeczeństwo u- 
świaktomiło sobie jego znaczenie i wytężyło 
wszystkie usitowaraia do otrzymania naj-ściślej- 
szyob, najdok)adniejszyc-h danych.

Dla rotbo-tnLków miejskich i wiejskich, pra
cującej in-teligeneji spi-s ton -będzi-e miał szoze- 
gólradiejsze znaczmie, gdyż połączony będzie ze 
statyistyką- zawodową t  j. z oibli-czentom ilości 
ośób, pracujących w różnych zawodach. Związ
ki zawodowe na -własna rękę takiego oblicze
nia w eałyim kra ju nie mo.gh lby dokonać, zatem, 
oceniając korayśc.i ogólnego spisu ludnośd, ro
botnicy miejscy j wiejscy, ini-eligancja zawodo
wa powinni najgoręcej doipoim-óe przy spisie, 
Mibo (podejmując się wypełniania list spiso
wych, a-libo starając Się o -d-cMadne Intormowa- 
raie -rauhmidrzów j ułatwiając im •  pełnieni© 0 - 
bowiązku.

WsBelbi© udziekm© wtadcimości- pozostają 
do urżjitlku wyłącznie Głównego Urzędu Staty
stycznego ,! ni© mogą ibyć podstawą ani do opo
datkowania, wii do wszczęcia dochodzeń sądo
wych. Spis będzie miał wartość tylko o  tyto, o 
ile będzie zgodny 2  rzeczywistością. Każdy po- 
wl-nien sobie uważać za obowiązek obywatel
ski przyczynić się d-o akcji, która będzi-e miała 
takie ogromne zuaczeraie społeczne.

Prócz statystyki- zawodowej .spis wjkaże 
ilość baz-rob-otoych. Waźnomi- są też bardzo py
tania. w któryc-h za-znaoza eię zawód danego 0- 
sdbuifca praed wojną i obecnie, z czego można 
wywnioskować, które gałęzie majszego przemy
słu (Upadły, skoro już w nich robotnicy wyilcwa- 
łifiikawaini nie znajdują zatrudnienia,

W-dbeo braku mieszkań, -wielikie znaczenie 
•będzie miało porównanie ilości mieszkańców z  
il-ością mieszkań w  'każdej mtojsoowościu

Dane o  obszarach gospodarstw rolnydh bę
dą ogromnem -ułatwieniem pray planowe®  
przeprowadzeniu reiformy -rodnej. Spia zwierząt 
domowych i tleńd. zasiewów i zbiorów pamo-że 
zos-jenfować «ię w brakach wgamiza-cji. Sipia 
sierot i kalek -da materjał btslyhicjom pomocy 
społecznej. Wreszcie spis katok i  ludzi- wykol©, 
jonyeh (pracającyeh w in-aym zawodzie, niż 
przed wo-jną), oraz dające się uwydatnić na 
listach przesiedlasi-e całych mas ludności — 
-pozwoli do p&woega Mopnia ocenić 
wpływ -wojny światowej raa ludność Polaki. Ma
teriał spisu jednodraj owego, z -którego -każdy 
będzie mógł korzystać, posłuży na długo wszy
stkim dziiłaczom spoleranym, jako podstawo
wy ma-terjul, bo każdy, kito ohca praoou-ać nad

poprawą stosunków ekonozntoznyich, musi mieć 
■w ręku cyfry i śeiśte wiedzieć, j-ak wy-gląda 
rzeczywistość, żeby jego wnioski miały wartość 
naukową.

-Każdy świadomy -obywatel powinien zro
zumieć wielki© znaczenie epeterana i, .ekono- 
miczin© spisu a -jaknajenergiczniej mu dopomóc, 
ażeby -pi-erw-szy spis w -odbudować em fiwństwi© 
Polakiem stał się Wtoiką zbiorową akcją spo
łeczną. Z.. .

Eronika polityczna.
Program lufnistra Skinnunta.

Minister vpi-aw zagraniczńyoh, Skinmint 
za-trzyimawsz-y «ię w Wiedniu. w drodz©  ̂ do 
Warszawy, udzielił przedstawicielowi ,jN©ue 
Freto -Press©" wywiadu, informując go o pro- 
jekci© swego programo politycznego w nastę
pujący sposób:

^łtońbdty-m akajormatem polstóej ,polityki 
zag-raraioŁuej j-e*t to, ż© opiera się ona na -fcr&ktai
cie pokojowym. Wierzę niezłomnie, że ta dzia
łalności znajdzie zgodne poparci© wi sprzymie
rzeńczym stosunku Polski do Francji, która 
nam użyczyła pomocy w chwili, -gdy azlo o nasz 
}o*.

Wracam z Rzymu, gdzie byłem jako poseł 
polaki czynny przez dwa lata. W ciągu tego 
czasu było moim usilnym dążeniem ukształto
wać stosunek do Włoch możliwi© przyjaźni*. 
Spodziewam się, że uda nu się politykę za
graniczną Potoki, zapoczątkowaną przezemnie, 
aby węzły tradycyjne z rycerskim narodem 
włoskim można było zacieśnić.

Opierając się tedy na wypróbowanym 
stosunku do państw koalicyjnyiih udaję się  
do Warszawy, aby doprowadzić do pomyślne
go rozwiązama zagadnień międzynarodowych 
dotyczących Polski.

Stworzenie paralelizanu interesów mię
dzy Patoką a narodem czeskim, pokrewnym 
rasą i kulturą, jasne Stan o w-is-k-o wobec t. zw. 
ima-łej en-tenty i wobec państw naddunajskich 
to cel główny etarań dyplomacji polskiej.

Świa-doim jestem tego, że Warszaw* -łeży 
na łinji Mos-kwa-Berlin. Jest żywotnym inte
resem Potoki sprowadzić stosunek do tyoh 
dwóch wielkich sąsiadów na prostą drogę. 
Odnośni© do Moskwy stworzył pokój ryski- 
podislta-wy stosunku pokojowego. W stosunkach 
z naszym «ąsiadem zachodnim pragnę również 
w ramach traktatu 'pokojowego uzyskać -moż
ność zainaugurowania nie polityki uczuc'fl, 
lecz polityki interesu.

Mam przekonanie, że w kwest]i Górnego 
Śląska punkt kulminacyjny został przekroczo
ny i że sprawa ta znajduje s'ę na drodze po- 
myśOoego rozwiązania, w-obec tego wkrótce 
prawdopodobnie stosunki pofeko-ntorńeckie 
wejdą ca drogę normalnych sąsiedzkich sto- 
sirnków". (PAT).

Transporty Jeficśw intornorwanycli 1 R«»ji, —
Bi-uro Praiiawe -M. S. 2. komumiifeuj© ćlż w usku. 
teceui-eniu: .ptonu o r«patrjacj'i, opraoowanogo przer* 
Tofeką ©Dlegaicję w Komisji Mieszalnej rejpatrajacyjn 
w -Mostowe, -wyiruiszy z Ałoskm-y -około .20 -b. m. itrans- 
:P-ort z jeńcami cywilnymi i am-Łern-oiwainymi, -w ogól
nej liczbie tysiąca- osób.

Cefam przyspieszenia d-otychczaeawego temp* 
repa-lrjacji i ułatwienia jateiajwi^kiszej lieabiie o- 
chodżców -pOTT-rofu do fcraju przed zirmą, ól. S. Z. 
poczyniło starania dla wyfeorayistatnia dirogii wodlaeij 
przez morze Ba-Ltydkie dla Pótoocncj Rosji i tniorze 
CzaTjłe dla Poł/udnia. -Przyepi-eszefrii© repaŁijacji z 
Rosji staje się towiestją pal-ą-cą ae względu na ciężkie 
panujące tam waraunki sa'aitaime 1 apiwwinacyjne; 
żeby tymczasem brakowi temu zapob&edz i ulżyć 
-los cierpiącymi, wmożonie zostało regukme wysy
łanie przez Delegację Repatriacyjną w Wamsawi©, 
do dyispasycja Delegacji Potokiej w Moskrwie wago- 
nów 2  żywnością  ̂ środ-itami- lonmiczmd i odmetżą.

iWakazameim byłoby, ażeby p-rzez osoby saimt©- 
rosowWn©, ja&oteż I całe wpotocneńsłiwoi, wykony, 
staną została -możność przesyłani* do Motsk-wr dro
gą piraez RepatcJacyjmą 'Delegację iPoJdrą w War
szawie ustatonią produktów niezbędnych, które mo
gą -być f̂cierowam© bądź -pod welkaBainym adńesern. 
bądź do UBmwnia Delegacji .Polskiej w (Moskwie.

Dto ułatwiebia wysyłającym-, Repałrjaryjm 
Delegacja PoM* w -Warszawie tarząd-zala sporzą
dzenie gotowych już paczek iywrnodctawywh, które 
mogą -być nabywane * ek*ped-jowa®e pod odnośnym 
adresem.

Polscy w ilewoli l i t a w is l ig j .
Sekcja Jeńców Polsldego Tow. Czerw on ego 

Knsyiża olrzymeila. nasl-ę-pującą listę iPo-laloć-w, znaj- 
dującyeh się w więcdeniaeh i obozach dlla jeńców 
n* (©renie Rosji Sowieckiej.

SPIS INTERNOWANYCH.
Bntyrslde więzień1©.

Łoziństo Zygruuirt, Keleda Leopold, Orabiadrlcs 
Sewe-ryu. Buldsako Edward. Farakiewioz Mi er-, ry
sia w-. Rcre-aaowiicz Micha-ł, TxwaserwioB Paw-al. Strae- 
miińikr̂  bo.dstow, Jazeań:- jmsey, Rejedtl 'Stefan, 
Tłibfwisfcl- Edtoard, Kac I":':-.- '.'.raonowtóst Leon. 
W»w.»ow Michał. Podd • W .•h*». CzenmowSld 
MieliaJ. R ĵ îowdCfc, () ■ ■ rry, < Aria, Wo-
,robjew -Mitotaj. Goławski AJektander. Pnre-bysaefw- 
aki Jónet, Wilczyński Wacław. Ocuntia Waitorjsn, 
ŚiwŁętogar Dobryńsiki ‘Walerja.u, 'Mtozo-wwk Natan, 
©orikawskf Henryk. -Ruasyński Alekaasder. Kisiel

Slsn-iisław, Sae-Mewica 'Michał, DuLa.ievraki Jan. eyn 
•Karola. DIugoseows&i Jurje, -B-unski Anti®.;. .Dani- 
lęwskt Jan. -:ii;ek J-ózet, GhwalibOBow-tfci Edwa-rd, 
fW4a**-k Ch-rvśl3bogowBki>, -Paslkai] A-i-efcscaid-er. L«- 
Widku, ‘Mie-czyetaiw. -Swa-r̂ k; Witou-d. iDraoaowsUl 
Wladyala-w. Otezie-'cski Władysław. Oił-wwSii -Ihi- 
rjon, Palweh Kazimierz, Lr-dan Wladysisrw. Soja Aa- 
toni, larkasBawtoz iśaalmierz, Jaraębeh I> 'groiT, 
-Prokop -Wincenty, Lauter Gustaw, -PysanMti Ma- 
rj*». Szawernowski Wtodzhnierz. Szawennowski Ser
giusz. ZaWooki Staciisbuw, syn Aleksandr*, (p-rabow, 
ski A-ioksander, Pc-go-rzetoki -Wartow. ZaiAMBal-Mó*- 
czyslftw' eym Jaaa, Dąbrow-ski Ac-toni, Ch-njela Salo- 
Diorr,

Taąańskie więzienie.
-Dusaki procz-Czaflwwski Antoni. RosSvrorowski 

Kaaiol. W'sznuewsifii iWiktor. Chouiiok- jlutooi Wn. 
łodawcjJjk Szymon, ity-k-o Henryk. Witek Jóaet, Sa- 
-wiok;. Michał, Drozd l  eodczy, ,Xad '„>zki>ewTxa Mi- 
diał. Csemwoulko Piotr. Bcgusz Mikołaj. Los Marek, 
Wa'ccki Loo Gailxryol, Sank.-awiice Do rys. Ktoytow 
Wole-dri Sergjiuaa, Józefowicz Jata, Kryś,mit Ignacy. 
Wołgoco Te-d-eusz. Juchniewicz Ndrodyn. linków siri 
Wło-dysław, Naikouiocsny -Piio-tr, K-rykun Dawid, 
P-okrowdki Df-wdd. Miieułowicz Swum-e-l, Lzwmuloęa 
Teodor. Tichek Erteain Skrzyński Jań. Liaa»w*Jd 
Joael. Węgrzyn. Jaa Adorych Guzegotrz.

Androniewzkt obó*.
KSndiler Stsnfelwwt Jaikuibicki Stenfetew. WIę* 

kbWB&i Jeinzy, Luks-snewika Władydlaar, Milewicz 
Wla-lysiaw, -Ntedziftlik owaki AlicUak Macirierwlcz Sta. 
nUlaw, Micho tek Józef, Syczewski Atokt-retce®, Re- 
gntoki .ton. iNeuncewicz 'Aidrae-A ArendziScowtfti 
Ryszard. Szysnkowska Zołja. Dy-bczyńaka Htiina, 
(Witkowska Antonina, Mickałktowicz Stefan ja. Bro- 
aakie-wiez Hrinryk. Szipak Prsgn-cLszek. Cho-izok Wla- 
dysiaw. Ghoched linger Władysław, Deriatika Anto
ni. Ohoc-heri-liager Stamistow. Sokolowriki Józef. 
Gówki: Wada w. Chnaczanowicsa Stanisław. MasaJ- 
ski Józef, Cecerlca Józe-Ł Łukaszewicz iWincenity. 
Sratdło Kamniier*. Solobej Jan, Maroozam Jan, W*- 
teński F-ranciazek. And-rzcj^k Czesław, -Kukiełka 
Laalk, Bobioki Bolesfaw. Chittinger AntorA Pohi- 
bińsftri- Bo-lestow, Warywodeki Wladysłaiw, Guroe- 
-wke AMcsaiwier Gojkiewicz Piotr. Li.pski Alfons, 
Lipska Helena. Mys'bws-ka Stamisława. Buircewa 
(Obezj-ńskad Janiuai, -Kupsz Lidij*. Lcipefea iPełagjat 
Mirońrayfe Wiera. AWurowiira Slaitiiisłww. Jamurae- 
-wicz Jan- Tenczyń-silŁi Feliks, Zeidtęi-m Beroar-!. 
Stadkiewira Stoaislawl, Niedżwi-ecki_ Nil, Gaaaiiw*# 
Józef. Beuedfflcxuk Bolestow. Stasiukiewira Józef- 
Jsei-ftok-i Jul j an, Jwngiora Zyppn-uin-t, Kantewrik Sta- 
ntolemt, Kowelski -Władysław, Zaicharowski Fraact 
raek, Duilkiewicz Stan*iśłaiw. Tuhanbaranowski A- 
Jolasaodor, Ltorowvki Michał. Kowc-lczyfc Sta-nashyw. 
Wengef Józef. Kołgan M-:iiootof, Leszczyński Machał. 
Majerczak. FTriuclsaełk, Lesr-czyrlak-i Aud-rizej. Amdre>j- 
enuik Paweł. Brzozowicz Stefam.. Zilamowlcz Antoni, 
Uszyńslki Feliks. Litwiński Michał Tfowwsksi Ed
ward Koim-ajtowdki Michał. Awdretew .Tónel, C2ja- 
rotoórayk Daniel. Li»bfdłoi Jó®ef. Wiusbizrn Jerzy, 
iKobaj’o Stefan. Klejn Adolf, K-uczyń-ski Ac+ani. O- 
bnchcMTc® Stefan. Jażma Włodzimiera. Bortkiefwtra 
Stanietew Gietnj-usz Jan. Parlhonek Władysław. So- 
iweo Wseył, Łuczyńska 'MkłwF.fna. Dcm-brmi-ski ('Dą
browski') Andrzej. Wńtko HtpobL Stasiak St-asako. 
Aleksander, Pnuw-komskii Kairo-1. Kac Towmo. Mrocz- 
ko-yski- H.imza. Kleczkowski Ludgard. Graezys -Wi-rt- 
ceuly. Rud is Ignacy. Gżał (Orzeł) Antoni, K-omk 
Kazimierz. -Niecaeck-i Ja-roeilaiw.

WACŁAW WOLSKI.
„

Z EjMii „Uy!ot| na tlarzenie".
STARY ZEGAR.

śn i mi się stara, zamkowa „-wieża' «egt* 
rowa" w Płocku. Odwieczne, ciemno-krwawe 
jaj ce-gly, przerosi© gdzieniegdzie zielslde-m, 
Mór© targał tragiczni© wiatr, idący od Wiały, 
jak -również ciemnoczerwona, .patyną W eków 
ow;ana, raiajestaiy-czna jej kopula, zdawały 
mi się być stężałą, sk-rzeplą krwią niewoli Na
rodu.

Ala najhardziej hofflmaraowaikkn był czer
niejący tuż pra-wi© (pod kopuły, (trochę napra
wo, z boku), tajemniczy, zgrayto aly, (a jednak 
dziwni© jeszcze krzepki), złocący s ’ę  blado 
swojemi raymńdemi cyframi i  wskazówkami, 
otoczony starą, zardzewiałą, żelazną galeryjką, 
odwieczny, jakiby jeszcze „mazow;«ak;“, i«gar 
Zdawał eię on -mierzyć z utajonym -bólem upły
wające godziny ,długiej, narodowej nocy", 
niewoli iPolski, i z  jakimś Ju-randowy-m jękiem 
wydzwaniać te etapy wlokącej się od dziesiąt
ków dat męki nieszczęśliwego, zakutego w ano. 
skiewski© kajdany, Narodu!

Wieże star©*, romański©}, płocki©} kate
dry, których dostajma sylweta, widziana od 
©trony Wisły, gdy » ę  podjeżdżało do Płock* 
•statkiem, była (przed ich przebudową) tak po
rywająco piękna, ni© -miały w  oobi© nawet 
części tego jakiegoś ^ślepo-jurandowego", 
krwawego tragizmu,- co ta przerosła zielskiem, 
od tylu już wieków na skraju .płockej góry 
stawiająca dumne, omszałe czoło W-iic-hrowt 
Dziejów, -mar-1 wiecha, zegarowa wieża!

...Cudni© -ciemniała ona, na tle gwiaździ
stego nieba, wewnętrznie niemo rozśptosjwaia 
mazowieckodlonradową epopeją z przed Wie
ków, przy strzępach flisa-czych śpiewów*. Mór© 
wi'atr przynosił z dołu, od Wisły, od błyskają
cych krwawemu ogień kami tratw, płynących 
do Gdańska, w księżycowe, letni© wieczory, 
gdy już „spacer za tumem" był pusty, bo cała 
efilistrza-la, a w -pewnych swoich odłamach zru- 
azezona. .przeważnie ,z urzędników się składa
jąca, „arystokracja" grodu 'Konrada wołała się  
tłoczyć w ciasnocie i w kurzu, na FTorjańskim 
placu, .prz-od „gu-bomją", co przez dług; ozau 
było „modnem", „w dobrym tonie".

— Właśnie w jeden z takich wieczorów — 
opowiadał mi kiedyś mój przyjaciel — kiedy, 
®da się, byłem już tylko sarn jeden ma całym 
tym „spacerze za tumem", wnącym się, jak 
gzyms jakiś cudny, srebrny, brzegtem wynio
słej, z  zadumą spoglądającej na tonące w mgle 

macy iteiwiśle, płockiej góry, stary, w'«żowy
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zegar zaczął ■wydzwaniać wolno, .powiągte. u- 
roazy icio, północ. I wystaw sobie moje win* 
mionie, 'które się wkrótce zamieniło w uczuc-© 
grozy, (rosnącej z każdą chwilą, gdy po dwuna- 
etem uderzeń'u, w tej pce'^wsktej, tajemnej 
citzy prowincjonalnej, letniej nocy, nastąpiło 
trzynaste, czternaste, i I. d. Z blado&cą w 
twarzy, z zamieraiąceni sercem, z uczuciem, 
że, jak mówi Wyspiański, „tutaj się zaczyna 
coś dz'aó“, naliczyłem sto kłlkanaścte uderzeń. 
Ale najstraszniejszą, najtragiczniejszą ze 
wszystkiego, była ©toza, jajca potem nastąpiła! 
Db samej śmierci nie zapomnę tej dziwnej, 
zaiste dhwiłi, przeżytej wówczas prze- 
zemni© tam, nad Wisłą, w magicznym, mre. 
brnym blasku księżyca 1

—A gdy on mi to mówił, przyszło mt na 
myffl, że stary, odwieczny, wieżowy, mazowiec
ki zegar, lśniący malignowo na czarnynł, za
dumanym cjferblaci© biadem zlotem swoich 
cyfr rzymskich i -skazówek, szlocha! wtedy, w 
tę ono letnią, księżycową, krwawo, „furaindo- 
wo" nad naszą, narodową męką, nad Polską 
Niewodąl

obeanośef pratendenfa de mtesaikanfa fept. J., który 
jako strona, nie mógł i nie miał żadnego prawa 
przewodzić tej wyprawie. Dalej, że wyrok za.pf.dl 
bea rozpatrzenia reklamacji jedneń strony, i prze
kreśla wyroi sądu, który przyznaje miewicanie p- 
C. Że wmswsie Urząd mieszkaniowy stał się na- 
rzędzjemr intrygi dhdwejgo, t  a&eprzcb terającego 
w środkach tkamienieanika.

Sprawa oparta się o Min. spr. wewn. Sądzimy, 
ie wpływy p. Skóreokiego nie sięgną jua tak da
leko i tam sprawa rozpatrzona będzie bezstronnie, 
s wyrok Urzędu mieszkaniowego, gwałcący wyro
ki sądu, będzie uchylony,

J.

Dn. 1 czerwca b. r. do mieszkania p. C. przy 
ul. Wilczej 28, zjawiło się trzech workowych któ
rzy oświadczyli jedynej znajdujajej się podówczas 
w mieszkaniu osobie, matce p. C., jte przyszli za
rekwirować mieszkanie. I mrt myszkować po ca
lem miesekaoLuI Zaglądali wszędzie, nawet do po
kojów nrsóboonyoh sublokatorów, gdizie pozwalali 
eobie na praeazuikiwanie papierów na biurku. Je
den pokój, najęty przez sublokatora, był zamknię
ty, usiłowali więc dostać się doń przy pomocy do
bieranych kluczy. Podczas swojego liilkimaotomi- 
nutowego pobytu dawali przestrawxmej p. C. pou
czającą radę, że w razie usunięcia jej z mieszka
nia, może sofcie kupić przecież inne i t. p. Szcze
gólnie jeden a wojskowych, w szarży kapitana, wy
kazywał wyjątkowe eamteresowamie mieszkaniem 
I *d mniemającą znajomość stosunków rodzinnych 
i materialnych pp. C. Preod odęiściem zostawili cl 
panowie dwie kartki: jedna z nich, z pieczątką i 
podpisem inspektora jrieszknniovego, * wpisanem 
ołówkiem nazwiskiem Hermana a piórem, Innem 
pismem, dom i numer mieszkania, miała wyobra
żać upoważnienie do zbadania stanu rzeczy w mie
szkaniu. Druga, już wypełniona po części ręką te
go samego p. Hermana, który nazwisko swe wpi
sał na kartce poprzedniej, opiewała, te  lokal cały 
podlega rekwizycji, z wyjątkiem 2 pokoi, zajmo
wanych przez sublokatorów % rekwizycji, podpia 
ołówkiem p. Hermana, pieczątki urzędowej brak. 
Za temi oto świstkami mieszkance zostało zare
kwirowane.

IPp. C. zwrócili eSę do awokata. który wniósł 
■W przepisanym terminie Tekurs. Atoli, przed roz
patrzeniem reklamacji, zebrała się komisja Urzędu 
mieszkaniowego która orzekła, że a 4-ch nabyto 
tarekwirowa nych pokoi (2 pozostał© zajęte cą już 
przez rekwizycję) — 2 pozostawia się p. C., jeden, 
w którym mieszka sublokator w myśl umowy z 
właścicielem mieszkania, zachowuje się nadal dla 
lego sublokatora, czwarty otrzymuje kap. J, W 
mieszkaniu 6-cio pokojowym dotychczas mieszka 
10 fdziesięć) osób; Obecnie do przejściowego sto
łowego pokoju, z którego korzystają wszyscy mie- 
wflcańcy, ma się wprowadzić kapitan J., łamiąc 
zupełni© ustrój w tym mieszkaniu, naruszając o~ 
gaifdro domowe p. C., którzy zajmując 2 .pokoje' 
Ha sypialni© iw jednej 2 osoby, w drugiej 3), fak
tycznie spędzają przeważną część dnia w stołowym 
pokoju. Gdyby Urząd mieszkaniowy przed wyda
niem wyroku rozpatrzył reklamację, wyrok powi
nien byłby wypaść inaczej, ale w grę wchodziły 
intrygi zainteresowanych ludzi i to rozstrzygało 
o losie mieszkania. ■

Stan faktyczny preedslawia się w ten sposób,
Ie mieszkanie wynajęte zostało w r. 1918 od Ła- 
mieoiasnika, wzbogaconego na wojnie. Mojżesza 
Skóreckiego przez p. B-, Brwagra p. C. W lutym 
1820 r. do mieszkania lego wprowadzi! się p. C.
« żoną. .później do tegoż lokalu wprowadziła się 
mańka p. C. c córką W sieupniu 1920 r. p. B. s 
rodziną wyjechał zagranicę, zostawiając mieszka
nie sw«mu szwagrowi, przód wyjazdem jeden po
kój odnajął. Tuż po wyjegjfflie,1 p. B„ Urrnd mieszka
niowy zarekwirował 2 pokoje; dla rodzimy C„ 
składającej się wraz m shiżącą z 6-eiu osób, zostały 
trzy pokoje. Właściciel domu Skóreold zaraa po 
wyjeździ© p. B czynił wszełMo starania, aby .po
zbyć się lokatora O. Nie przyjmuje już kilka mie
sięcy pieniędzy, które wpłaca się da rejenta, szy
kan uje lokatora. wTesacie wniósł do sądu o eks-. 
tbiąję. Sąd uehylił podani© o eksmisję, przyznają* 
w ten sposób prawnie mieszkanie p. C. 'Poszukał 
tedy p. Moszek Skóreoki innej drogi, przez Urząd 
mieszkaniowy.

'Kapitan .!.. sublokator brata pełnomocnika 
^kóreckiego, upatrzył dla stebie to mieszkanie f 
jak widziany, uzyska? rekwizycję jednego pokoju,
^  którym ooprawda nie będzie mu.-wygodnie mie- 
**’■<0 0 , ale co daje nadzieję, że wytworzą się tafcie 
niesr?io$ne stosunki, iS pp. C. mieszkanie będą mu- 
*** opuścić. Pani Skórecka ,po „rekwizycję* 1-go 
^erwoa odlyraiala się, że nareszcie C opuści la- 
H  a ludzie, znający atosunlrt w domu twierdzą,
*fi wszystka idzie ku temu, aby mieszkanie to mo- 
f>'o być zajęte przez ksmieni-cBnika.

Bezstronne rozpatrzenie t.fyi zawiłej sprawy 
wykazuje, ź© sam akt ,,rekwizycji’*' odbył się w 
warunkach uiedopusccaalnych, bess eachowania tor- 
•łakności, dokonany został !>rz«i woj-kowych, w

T elegram y, 

lilia a Mllisl.
s p r a w a  a p r o w iz a c ji  s l ą s k a ,

18 czerwca.
(E. E-). Wobec trudności aprowizacyj- 

nych na G. Śląsku władze powstańcze pragnąc 
utrzymać spokój 'i porządek w kraju zwołały 
konferencję właścicieli kopalń, oraz stowarzy
szeń kopalnianych w celu opracowania pro
jektu zaopatrywania w żywność G. Śląska wza- 
tuian za produkty fabryczne i kopalniane. 
Niemcy utrudniają aprowizację Śląska, wobec 
czego cały ciężar wyżywienia tego kraju spa
da na (Polskę. Sprawa aprowizacji łączy s;ę 
ściśle ze sprawnem funkcjonowaniem kolei, w 
którem wyłączne zasługi mają władze pow
stańcze, oraz potoki personel kolejowy. *Jak 
wiadomo Niemcy czynili wszystko, aby nie do. 
puścić do przywrócenia ruchu kolejowego, któ
ry obecnie na terenie zajętym przez powstań
ców jest zupełnie normalny.

Bi*. Med. Adam Ciągliński 
Zakład Wodoleczniczy i E l e k t r o terapeutyczny

K opernika <!• (Tel. 46-22) po gruntownym remoncie ota#ał»ty.

Spraw tun.

W nil]!, i
ANKIETA W  SPRAWIE STRAJKU GENE

RALNEGO.

Londyn, 18 czerwca.
 (PAT). Havas. Biuro górników zaprosiło

wszystkie organizacje robotnicze, by .po zba
daniu kwestjj plac natychmiast skomunikowa
ły się z górnikami i rozpoczęły wspólną ak
cję <Ra osiągnięci* zaspokojenia swych żądań. 
W razie jeżeli przyjdzie do porozumienia z 
innemi organizacjami przewidywany jest strajk 
generalny. Lloyd George ponowi górnikom 
propozycje udzielenia przez rząd subwencji. 
10 milionów funtów, lecz tylko po dzień 19-go 
czerwca.

WYNIKI REFERENDUM WŚRGD GÓRNI
KÓW ANGIELSKICH.

Londyn, 19 czerwca.
„ (E E)- Według danych urzędowych wy

nik i referendum wśród górników angielskich 
w sprawie przyjęcia propozycji właścicieli ko
palń przedstawiają się jiak następuje: n® ogól
ną liczbę 616,388 glosujących za przyjęciem 
głosowało 183,827, przeciwko — 432,511. za
tem za odrzuceniem pro pozycji1 hyypow odzia
ło się 2H.OOO robotników ponad * ?•» ogólnej 
■liczby glosujących. Komitet wykonawczy związ- 
ku górników a zwłaszcza członkowie iWo, re* 
pieżenźujący księstwo Wailjji, utrzyimija. że 
spra wa została ostatecznie rozstrzygnięta prze* j 
wyn k  głosowania. Żywioły ’bardziej mniacho- 

a^ v  ią’daia- w ołania konferencji delegatów, 
k lora by wzięła na siebie odpowiedzialność i 
powzięła decyzję. Konferencja została odłożo
na do dnia 20 b. m. jTymczasem moMiwę jest 
zwołani© zgromadzenia delegatów.

Sprawa if Lidze M fi.
Genewa, 18 czerwca.

. ^PAT)- Havas. Rada L gi Narodów rozpa
trywała w sobotę rano sprawę konstytucji wol- 
nego m. Gdańska. Gdańsk reprezentował bur- 

Sahim, Polskę prof. Askenaxy. Radzi© 
piTOdłożoną została poprawka do tekstu kon- 
etytucja, którą wypracował senat gdański w 
duchu dla interesów polskich nieprzyjaznym. 
Jednakże czas trwania mandatów prezydenta 1
se orów P o s ta ł  w tym wniosku nie ami©-
urany. Na 'WnioscJc Hanmot&ux, 'Rada odtroazylą 
ytJruaję nad sprawą 'handlu t fabrykacji bro

ni w Gdańsku, aż do powrotu admirała La. 
case, który bawi w Gdańsku dla zasięgnięcia 
infomiacji i powróci we wtorek. iZdaj© się, ż© 
incydent w tej sprawie zaszedł dopiero dziś 
gdyż Ttrmo zaprzeczeń dr Sahma siwie-dzono! 
że decyzja Rady zakazująca Gdańskowi fabry
kowania broni została, naruszona przez wła
dze niemiecki e. Obecni© wykonywane jest na 
rachunek rządu meksykańskiego zamówień5© 
na 10.000 karabinów Hannołaur powiadamia
jąc o łjim fakcie, wyraził żyw© oburzenie, W 
sprawie obrony Gdańska, która przyjdzie na
stępni© pod dysim*ję, gen. Harktnv, wv^ok! 
komisarz Gdańska, proponuje wnioski, które 
nie zadawalają strony potok ej. Rada zajmo
wać eię będzie następnie sprawą u rzeczy wist- 
n.ema swobodnego dostępu Potoki do morza 
i rozważy pewne szczegóły w konwencji tran
zytowej między Niemcaim, Polska a Gdań
skiem.

KONFERENCJA CURZ0N‘A Z BRtANI>‘EM.
Paryż, 19 czerwca.

(PAT). Havas. Lord Curzon i Briand po
stanowili zaofiarować w Atenach, a potem w 
Konstantynopolu pośrednictwo mocarstw i u- 
staliii formę zbiorowej ,,demarche“ augieLsko- 
fraiicu sko-wł oski ej. Do omówienia pozostało 
jeszcz© kilka punktów, w szczególności spra
na  sankcji na wypadek, gdyby pośrednictwo 
mocarstw nie zostało przyięte. Lord Curzon 
przygotował projekt instrukcji dla ambasado
rów angielskiego, francuskiego i włoskiego w 
Atenach, który ma być zbadany przez Brian- 
da. Briand telegraficznie oda esi© się do hr. 
Sforzy z zapytań em, czy lenie zgadza się, by 
trzej 'przedstawiciel© mocarstw sprzymierzo
nych .podjęli bezpośrednio zbiorową „demar
che" w Atenach. Sprawa uznania króla Kon
stantyna w każdym razie ma być wyłączona.

Paryż, 18 czerwca. 
(iPlAT). Havas. Konferencja prezydenta 

ornistrów Brianda z lordem Curzonem doty
czyła zagadnień polityki zagranicznej, w szcze
gólności sprawy wschodniej. Na konferencję 
zaproszony by ł także aińbcsadior włosia Bonsiao 
Longaoe. Zdaje się, ie  miarodajne koła an
gielski© są obecnie skłonne zaof.arować Turcji 
całą Anatolję, z wdejatu zaś Smyrny utwo
rzyć rodzaj autonomicznego państwa, by w 
ten sposób osiągnąć zgodę rządu Angory na 
definitywną umowę. Gdyby umowa ni© przy
szła do skuiku, rządy sprzymierzone musia
łyby przyznać Grecji pomoc finansową w  jej 
walce z Turcją.

SOWIETY A RZĄD ANGORY.
Londyn, 19 czerwca.

®- K.). Z Angory donoszą, że tamtejsi 
przedstawiciele sowietów ustalają szczegóły 
przyszłej konferencji Oziczerina z Kemal-pa- 
szą. która ureguluj© ostateczni© sprawę wspól- 
dzalaąia Rosji sowieckiej z rządem Angory, 
©raz uzgodnienia Ich polityki na wschodzie. 
Zgromadzenie narodowo Angory w c©lu u- 
dzielenia gwarancji w tyru względzie rządowi 
sowieckiemu, zarządziło ewakuację przez woj. 
ska tureckie Karsu. zwróconego Armeuji przez 
Sowiety.

EeSi i:M  dalia.
Borl’n, 19 czerwca.

'(E. E.). Obrady parlamentu w dniu 1S b.
m. poświęcone były w dalszym ciągu ©mawia
niu interpelacji socjalistów w sprawie zamor
dowania Gareisa, przyczem doszło d<o wielce 
burzliwych scen. Radykalni lewicowcy usiło
wali sabotować obrady, przyezem komunista 
Romelle został trzykrotnie przywołany do po
rządku, aż w końcu prezydent wykluczył go z 
posiedzenia. Ponieważ ni© zgodził się on na 
opuszczeni© sali, prezydent zawiesi? posiedze
nie na czas nieograniczony, aby umożliwić 
konwentowi 6enjorów zajęci© stanowiska w 
tej sprawie.

1 im

pocztowców, ta eras dwuletniej kadencji, nletylko 
nie wykazał najtu-aiejszej działalności, absolutnie 
nie dążył do skonsolidowania* pracowników p. i t. 
w pracy zawodowej, lecz przeciwnie, działał wprosi 
prowokująco.

Walne zgromadzenie stwierdza, ie dyktator
ska działalność p. Weissberga ł Mucharsflfiego do
prowadziła związek do zupełnego rozbicia, utwo
rzenia nowych związków 1 stowarzyszeń poczto
wych.

Fakt tworzenia 2-ch ehoineik, 2-ch kolon# le
tnich, 2-ch wykładów kursów, rozbicie działalności 
kooperatywy, która jest już w stanie prawie li
kwidacji, rozbicie pracy całorocznej w kierunku 
utworzenia gimnazjum dla dzied pracowników 
pocztowych świadczy, te zarząd główny związku, 
nie cheiaJ porozumienia a jednostkami, popioraas- 
mf praca srerokio masy pocstoiwców.

Stwierdzamy, te jednostkami tymi byli tow. 
tocjaJL4ei, Sctóray. silą porządku spotecznega, mutną 
być tolerowani nietylko w związku, ale i w Rae- 
zypoapolilej (Polskiej.

Stwierdzamy, ie O, Z. Z., chcąc tworzyć zwią
zek polityczny, tolerował pracowników tyiko s pod 
znaku lu-endeckiego, natomiast lewicę podjudzzd 
i namawiał do na -radykalniejszych wystąpień prze
ciwko administracji. Stwierdzamy, ie p- 'Weisa- 
beig. próca prowokacji, oportunizmu, demagogjł, 
okłamywani* kolegów i blago van; a o walce o po
lepszenie bytu. dzia'sf na szkodę jednostek, prze
śladowanych jarzes władze pocztowe.

Szczytem wiecznej hańby Z, G. była odemwa. 
podpisana praca Mucha rskiego i Weissberga, wy
dana podr/rs strefku kolejowego, kiedy skompro
mitowano pocztowców nietylko w obliczu kolegów, 
ale i całego ruchu zawodowego.

Wzywamy ęazd, aby prwidewszystkiem zajął 
się pogodreniem stron poiwaśnionych, aby usunął 
nawet myśl prowokowania zjazdu, co do mętów 
zaufania większości pocztowców, którzy od trzech 
1st, z narażaniem się władzy J ze szkodą dla siebie, 
pierwsi występują o poprawę bytu, stoją zawsze 
w obronie kolegów, a których pp. Weissbepg I Mi>- 
charslii mają zamiar pousuwać a poczty, »» po
średnictwem zjazdu.

Pracownicy m.5at. Warszawy, .naoczni świad
kowie działalności członków głównego zarządu 
związku P. T. I T., uchwalają potępienie catamu 
zarządowi i wyrażają mu pełno wotum nieufności".

■Ponadto uchwalono, aby domagać się od izjtt- 
®du praoprowadwenia:

1) wolne? Jazdy tramwajami i samochodami 
miejskimi wszystkim listowym i depeszowym, po
siadającym prey sobie torby z korespondencją, a 
to celem saytezego obsługiwania ludności;

21 «hy w eledizielę i święta poczty byfy de- 
czynu© i lis’owi mogli korzystać * jednego dnia od- , 
poczynkowego w tygodniu;

8) sby zjazd uchwalił prsyetąpieffii© do Centrali 
Zwiąelców Etosowych, gdyż walira o poprawę bytu 
bez paparoia całej klasy pracującej garsOd rozbi
tych poext{y«-ców, nie odniesie nigdy żadnego 
ekuliku. oo dowiodła trzyletnia praktyka.

Na zjazd zostali wybrani: Stefan Khmaszewakf, 
Michał Potajaliński i Józef Piotrowski.

Komunikują nam, ie p. Woisaberg czyni sta
rania u władz, aby takowe nie wydały urlopu wy
żej wymiemonym delegatom, uniemożliwiająo tm 
tems&mem .pobyt na zjeździ©.

PoMtojrieo.

K«lej*r». W dniu dzisiejszym w Al. Jeiroro-
Mmiskiich 58, o g. C wiec®, odbędzie ęię wtee łrolefs- 
izy, PraesMiwiać będzio poseł tow. MOcnezewtsfci o 
polepszeniu bytu kolejarzy i sybusej; obsmejL

DziMnir* 'Wola-Cjfyffe. Dzfś 0 7 w. Wolska 44, 
poaiedzmte fcomitete daieJnioowtego. Jutro o 7 w! 
ogólne zebrania.

Dzielnica Praska, Dzió o 7 w. poeiedraele fco. 
miletu dzielnicowego w loikalu Brukowa 29.

Dzielnica PM-RIe, PosTedseołe komlteto dziej, 
nioowego dziś o g. #w. w lokalu Solec 68.

Dzielnica Praska. Posżerisanie komStelia dziel
nicowego daiś o g. 7 w. iw lokato Okopowa, 80 m. 
16. Juitro ogólne zebrania.

Wydział kult. «iwia.t*wy. ©dhędzte posiedzenie 
<Mś o g. 5 pp. w lokalu OK®.

K<*?« P. p. S. aa Pdeowtoaie odbędrte nehra- 
nib jutro o g. 5 pp. w hud® srtienej.

Kolejowa org. P. P. S. Pbsfodaenfe 
wy jułro o g . 5 pp. w lokato OKR.

Dztolnica N. Bródno. Posi-edisMiie komitetu 
dzielnicowego juttro o g. 4 m. SO pp. w lokalu Ck- 
nictoł 16.

C Y R  K , St. W rocrkoarski 
(ul. Ordjrnacfca)f

Drlś: OSTRTN1 d ileń  walk 1 rordanle nagród 
llO.i'OO MUp. 11! qą nagrodę rozgrywają: RISSBft-
CHER-KAWAH, 3-4 tą nagrodę rezgrywaią: W1LD- 

MĄN-STEKER oraz KOCH-JRCKSÓN. 
Początek walk o godz. 9 I pół.

iiS imkm
Zebranie p«csf»wteów.

»

Dnia IB b. m. wr sali Muzeum iPraem. 1 RoL 
odbyło eię zabranie, zwołano przee zarzą,i Ceatrrl- 
nego Koła Znyiąnku .Pocztowegi;,. Przewodniczył 
obradom tow. PodajrlldsSci, Omawiano przeważnie 
sprawy zjazdu porztowe-go.

Między inryimi przyjęto naartępujące rezolujcje, 
które podajemy w stieszcaeuiu:

MZwaiywisay, te nareąd głównego związku

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(według danych Państw, lnartyłuto Meteorolog.).
^empersifura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie IS*.©, najniżsa 2*.7 C. (w Zaikwpaazeea* 
onegdaj 18° i  2®).

Preewtjyw ̂ iiiy przebieg pogody w dW© dzi- 
efejsEym: Pogoda nmieac*, miejscaani opady, ehło. 
dno, silne wiatry zachodnie, później północno-zacho
dnie.

Kontrola nad wywotem jaj. Wobec trwającego 
nielegalnego wywoau jaj z powiatów pogramicanych 
zagranicę co .powoduje 'brak lego .prodiuCsibui w mia
stach. Tninial̂ rjuim aprowizacji polecaio wojewodom 
krakowakieiiwi i ŁMecfciemm aby w powiatach: 
ehrz&'nowKfc.'ci, blolufcim, ośwlędrosikiim, bielskim i 
•w powiatach z'crtiii Meledkiej (była' uStanawicna kOB- 
trola obrotu handlowego z zagranicą praez etaroetów 
i obraniceeoia przewoBOwe transponlów Jaj utrzy
mane.

Z ju d  b. Ko?* Młodzieży Nłopod]egfośei*w«j 
«ezułów sskofy kandJowej w Loda. CzJoakowie b. 
Koła młodzieży NiepcdlegSośetiowęj uczniów! szkoły 
handlowej fcapdecłwa łódzkiego, przystępują© do 
wykon Ema ucbwr.ły Koto w sprawi© zjazdu *w roku 

\ fcieŁącym, niniejszem. rrpraszeją wTazŷ tkich j>, <©toa- 
! ków do w*'.ęo'a wliUto w tym zjeździ*.

Zjazd rorporaai© się Mszą tm. za dwna prf*. 
głych cActttów w kościele ćw. Krzyża w Łod®[ w 
da. 24 eaerrwc* x. b. o g. U ramo.

Zgłoszenia .prosimy Tradsytoń -pod adrosem kol 
Jama Kopczyńskiego Lódż, JiĄua®i, 61
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Z ne««aie Plebtseytewe ewangelików .  Pol*,
U « , po ukończeniu plebiscytu mazurskiego, skon
centrowało *woją działalność na tej części Mazur, 
która bea plebiscytu zoatala przyłączona do Polski, 
a mianowicie na powiecie działdowskimi; ludność te
go powiatu, przeważnie protestancka, jest bardzo 
daibo uświadomiona pod względem nrodowym.

W ostatnich czasach w Działdowie powitała 
Sołcj* Zrzszenia, w aklad której weszła cała miej- 
aoowa inteligencja polska. Sekcja ta, pomiędzy Ln- 
mymi, otwiera bibliotekę i czytelnię.

Zarząd Zrzeszenia Plebiscytowego ewangelików- 
Pol&ków zwraca się więc do ogółu z prośbą o skła
danie ofiar w książkach dla biibljoteki działdow
skiej.

Książki należy nadsyłać do p. Emilji Sukerto- 
wmj, Warszawa, Hoża nr, 1.

Jednocześnie, ze względu na znaczne wydatki, 
uwiązane z akcją kulturalno - oświatową w po w. 
dfiałdowskim. Zarząd Zrz. P i  Ew. 'Pol. uprasza o 
wnoszenie dklfadek członkowskich i ofiar .pienięż
nych, które przyjmuje p. Eckert, Warszawa, Kredy
towa nr. 8 (wejście od placu Małachowskiego, 
gmach Kolegjum Zboru Ewangelicko-Augsburskie- 
*o).
WYPADKI.

Tajemniczy samochód. Komisarz 11 ikomśsairja. 
ta na skutek zawiadomień mieszkańców ul. Polnej 
I Mokotowskiej, iż często w tej dzielnicy w .nocy u- 
kazuje się samochód z osobnikami w uniformach 
wojskowych, polecił rozciągnąć obserwację i nocy 
wczorajszej, .posterunkowy, stojący na posteruiniku 
ft* p8. Unji Lubelskiej, zauważył rzeczywiście jefciś 
nanmhód z  ciemnemi latartcasna. w (którym znajdo
wało się 2 osobników w mundurach wojskowych. 
Gdy na damy znak samochód nie zatrzyma! się, tyl
ko zwiększył szybkość, pędząc w Stronę pi. Zbawi
ciela. posterunkowy wystrzelił z rewolweru aa m- 
eiettąrącyimii tera »ie trafił. Poetenroknwy. stojący 
cc pi. Zbawiciela, zaalammowany strzałami, zwróci! 
iPKBCŁe bceEameijsaą uzwagę ma pędąący samochód j 
fdy n* wotanie jego, samochód nie zatrzymał się. 
wystrzelił 2 razy z rewolweru. Jedna kula trafika 
■oófera między lopa>i(ki. wobec tego .jechać Już dałei 
nie mógł i wjechał na kamienie, gdzie też samochód 
MLtrzymal się. Osobnicy w uniformach woj-skowycb 
ubiegli szofera zsś zatrzymano i po opatrunku prze. 
wieziono do szpitala Ujazdowskiego. Samochód na
leżący do Komisji Gramicznej na Wschodzie przesia
no do Policji Samochodowej.

P^ef* I odebranie lupn. 'Posterunkwwt 15-go 
łcosnissijaitu: Miko i Iragliik. będąc w obchodzie na 
Kamiofflfcu i- przechodząc ni. Skaryszewską', zauwa
żyli w polu dwóch mężczyzn, którzy na wiidok po'li- 
oji SBiazęli uciekać w pobliskie zarośla i ogrody. — 
Wówczas policiamci pobiegli za Iweikajacyrm. lecz 
eetatai, ikoraysta.iąc * cieiminości. i zarośli, zdołali u- 
mknać. Wrtbcajiac z pościgu. poMrjamo:. przejzuikufac 

■ *arośIa, znaleźli w polu przysypany ziemią tlomok, 
wiwiniety w czerwona płachtę i duży zielony dy
wan, iW ttonnioku znaleziono 18 sztrlk oieKzmy d®m- 
ikriej i imęnkiej. oraz bekieszę — ogółem 19 SBtuk. 
Weiystlre rzeczy używane są do ©debrami* w 15-m 
tamisarjaoie.

Zastrzelenie dezertera. Nocy ubiegłej pmywte.
ziono a Jafoonnv do szpitala »w. .Duoha 26-iotniego 
Tadeusza Królikowskiego, szwajsera. zamieszkałe
go przy ul. M.yaarsikiej nr. 4', który został postoeło- 
ny <w brauch na wylot. 'Po upływie kilku godaim Kr. 
umarł. Jak siię okazuje, Królikowski był posziuiki- 
wamy przez kompan je rekrucką żandaimerj! pnio
wej przy baonie zapasowym 6 puiku piechoty le
gionów polskich w Plooku. jako dezerter.

Uderzona przez parowóz. Parowóz pociągu to
warowego ot. 1074 idącego w stronię Warszawy, li
derzy! <w plecy praechódzącą przez tor kolejowy na 
wał© wprost ul. Szwedzkiej 16-lełimą Helemę .Kon- 
dysaewskją (Węgrowska nr. 8, Targówek). Lekarz 
pogotowia stwierdził ogólny wstrząs i przewiózł ©- 
fiarę wypadku w stanie ciężkim do szpitala • #w. 
Ducha.

Teałr i fluzyka.
PREMJERA w „QUI PRO QUO*.

.,iNominacja“ nazwana jest kompromitacją pióra 
Nlkko Titina i w rzeczywistości nie wiele da się 
powiedzieć na rehabilitację autora. Są .tu pewne 
aluzje i satyryczne rauty na temat nominacji mi
nisterialnych. naogól1 jednak dowcip i humor często 
giną w szablonowych kupletach i niewybrednej 
piosence. Grają natomiast artyści b. dobrze. „Za 
gotówkę’*, t. zw. „handel ideałami*', pióra Sylwe
stra, zbyt wiele ma trywialności. (Pp. Boroński, 
Macherska 1 Kuncewicz tworzą zespól pierwszo
rzędny. Na zakończenie wznowi ~> zawikłanie wy* 
chowarwcBO-ogrodowe ^Ajajajiajl'r, pióra Śilaza 'i 
Boczkowskiego, które wywołuje salwy śmiechu w 
chwili ukazania się niesfornych, rozweselonych 
dzieciaków, tym razem świetnego Znicza, Pogo
rzelskiej. iZimińsikiej, Macherskich i HerłenównyI.

TEATR PRASKI.
W teatrze Praskim odbyło się jubileuszowe 

.praedstawdenie znanego muzyka — kapelmistrza 
tego ieatru p. Michała Szulca. Dano wesoły, popu
larny wodewil Hervieux'a p. t. ,jNitouche"‘ z p. 
ZbohSską i Tatarkiewiczem w rolach głównych. 
Para ta "grała z niebywałą werwą, lekko i pomy
słowo. „Koci duet" wykonany był doskonale. Chór 
przygotowany był praez p. Szulca b. dobrze,, gdyż 
glosy brzmiały czysto, dźwięcznie i rytmicznie. To 
samo można powiedzieć o orkiestrze i scenach ze
społowych. W innych rolach wyróżnili się pp.: 
Bartoszewska (przełożona), iKmipcsyński i  Mat
kowski. Jedynie Fertner, grający rolę dyrektora 
nimsm nie .przypominał popularnego 'komika An- 
wała jubilata, któremu ofiarowano dużo kwiecia i 
wala jubilata", któremu ofiarowano dui kwiecia i 
upominki.

M. L,

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk 1 pach, znakomicie usuwa I zapobiega 

Im pow szechni©  zn an y

„STOOEYM“
w pudelkach z sitkiem

t. farmac. labor. „Ap KOWALSKI** w Warszawie, Miodowa 1. 
przedaż w aptekach, składach aptecznych l perfumeriach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

Teafr Wielki. Dziś .jPau Twardwski**. Jutro
„Klejnoty (Madonny** (ip rem jera).

Teatr Rozmaitości Dziś „Carewicz Aloesy". 
Jiuitro „Sędzia a Z&tormń".

Teatr Polski. Dziś „Oczy księdlndczM Faltoiy", 
Teatr Ma’y. Daiś . Koncert" Brhra.

Teatr Redut*. Dziś .,Przechodzień-.
Teatr Nowości. Dziś i  jutro „Kaipfenlka oępnła". 
Teatr Dramatyemy. Dziś ,J*aimlęimi'iki fcza- 

tana“.
Teatr Praski. Dziś .JNitomche”*.
Teatr Powszechny, Daiś jPodaŁemia**.

Wagri Odważniki  I miary stemplowa 
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  „ f tl ie rn ik ,, 
Koszykowa Ss 67, telefon 143-48. 

Reperacje I stemplowanie.

! oGtoszEnin drobne. J

=== JsaDio poirair
Jan Grodzieński l S-ka, Warsza
wa. Marszałkowska 95. tel. 231-66, 
244-86. 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17. tel. 34-80. Sprzedaż na
wagony. ________________

—  ”  M S I S U I E

© w i e r z b ę  t s w ę d z e n i e  ® k 6 p y
usuwa w ciągu 5 dni

„ I C r e m  Muhim®**
1) nie plami bielizny —- posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie znwierajac części stałych. 
8) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka i .  WERQCZEGO ul. F urm ańska 19.
Żądać wszędzie. 8 <28

W yszedł Np . 12

„ S to s  SCobiet£S
Do nabycia w  Administracji „Robotnika* W arecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.

Ola MM  p ó w  i mcanycli dam*
J a  bardzo dobrą radę mam, 
Kiedy do Wioch nad morze jadą. 
Niech zgodnie z moją czynią

radą.
By letnią porę spędzić miło—
By słońce ich nie opaliło.
Temu przeczyć nikt nie będzie

śmieć.*
Muszą ze sobą mydło Kneippa

mleć.
Do nabycia we wszystkich skle
pach perfumeryjnych, aptekach i 
składach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem R. Włodarski, 
Warszawa, Nowo-Karmellcka 1, 

telef. 133-14.
«— — w— — w    —»

Si jn-i spożywczy z ładną wysta
li! i wą 1 z towarem sprzedam 

Bednarska 8

^łiirłoSins panna do ma9a^yniiu l l t c iu i  galanteryjnego z do
breml referencjami.
Kj 30.

Elektoralna

Pstrzt&ae da lalinll TrjHoia-
7U Rialaftflfa D srpulorki ruty-
Łjf uicloniau 3, nowane, ma
szynistki do maszyny wyrobów 
wełnianych szlaciarki i maszyni
stki na strykopy.____________
jUniCj) gazety, księgi buchal- 
"flrlLil teryjne, kopjidy.odcin
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

opony, kiszki, c z ę ś c i  
zapasowe najtaniej: Jul. 

Osiński. Wierzbowa 11 (w podwó
rzu).
łkłinltfń wyprzedaż ubrań po 3, 
K iU f l 4, 5, 6C00 garnitur hurt 
detal. Chmielna 49, m. 5.

to
ll  ___   wa

ry, cukry, czekoladę: kooperaty
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie** Jan Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te
lefon 231-66.

= = =  U H .  RYZ, RB1ZE 
fS S B lE  GROCHY, 3 ? 7 . “ ' . ? .
„Źródło Polskie1* Jan Grodzień
ski 1 S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.____________________

do prania 
  I toaleto

we po cenach fabrycznych pole
ca „Źródło Polskie" Jan Gro
dzieński I S-ka. Marszałkowska 
95. lei. 231-66._________________

S ( M ł ,  O iE lE , PO-
JftPT na beczki poleca .Źródło 
dwJi Polskie* Jan  Grodzieński 
i S-ka, Marszałkowska 95, teł.
231-66.________________________

s s -  f ilS O iS U E , KOSY,
in n y  młotki, babki, grabie, 

lELitrl* łopaty, lemiesze, odkła- 
dnlce, wyroby żeiazne poleca 
..Źródło Polskie" Jan Grodzień
ski i S-ka, Marszałkowska 95, teł. 
281-66.

Mfiierił k-"pu|*"
Smocza *21.

garmlstrz, Gutmacher,

rhnm h’d ioUdka, kiszek, ob-
LliUlUil j strukcje, hemoroidy le-

* - ziccza szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają aptekt, 
składy ap teczne.______________

doskonały portret 
i  fotografii .Zjed

noczeni portreciści**. Złota 16.
ranu  kiszki rowerowe nejta- 
p u a | niej sprzedaje Aleksan

der Feli, Warszawa, Marszałkow
ska 62. Tel. 127-59. Filja: Kalisz, 
Kamieniecka 7.

Stosownie do przepisu § 7  Statutu podaje się do wiadomości, te

Spółka Akcyjna Polskie Zakłady Chemiczne
99 NITRA T”

mająca na celu wyrób materjałów wybuchowych w wykonaniu umowy, zawartej a Rządem oraz wyrób małerjałów wybuchowych 
dla potrzeb przemysłu i górnictwa zostjała ukonstytuowana w dniu 10 lutego 1921 roku na mocy statutu zatwierdzonego w dniu

V 30 grudnia 1920 roku. *

KAPITAŁ ZAKŁADOWY 3 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  M k.
(600,000 akcji po 500 marek nominalnej wartości) pokryty został przez założycieli, Spółkę Akcyjną Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego

Jedwabiu i Spółkę Akcyjną Zakładów Amunicyjnych „POCISK”.
Całkowita Instalacja sześciu fabryk Spółki zaknpiasa w So cięta Italłana Prodottl fSsołoadeati w SHadjola&ie.

Budowa rozpoczęta na terenach nabytego 30-wióaowego majątku „Bfiewiadów”, po w. Brm iasklegOf zioa ł Piotrkow
skiej, przy stacji kolejowej Ujazd.

SKŁAD WŁADZ:
PREZES RAOY: Janusz ks. Radzlwi l. *     __ M ,
CZlCMKOSIE: Maikiz Armand de Bandry d’flsson Prezes Towarzystwa Fabrlque de Soie artifielelle de Tubize, marjan 

Biliński Dyrektor Banku Przemysłowego Warszawskiego, Leonard Bobiński Dyrektor Banku Kredytowego w Warszawie, Kazimierz fu- 
dakOWSki Prezes Rady Naczelnej Organizacji Ziemiańskich la t Herman Sinsberg Dyrektor Towarzystwa Przędzalni i Tkalni Juty 

Warta”, Paweł Górski ‘ oby watel ziemski, Jan Ko zło Wiki Dyrektor Towarzystwa Akcyjnego dawniej Zjednoczeni Aptekarze i Lud
wik Spiess i Syn, Tadeusz Kożttlewskl profesor chemji Uniwersytetu Warszawskiego, Aleksander Landsberg przemysłowiec lu t. 
Wńjiri Llbbrecht Dyrektor Poudrerie Royale de Wetteren w  Belgji, Gastavo Popelier Dyrektor Towarzystwa Fabrique de Soie 
Artificielle de Tubize, Gen. Stanisław Pncdalskł, Dr. Stefan Rotiermimd poseł, Zdzisław Siuszkiewloz Dyrektor Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie, Marjan Turski Dyrelrtor Akcyjnego Banku Związkowego we Lwowie, Albert Uagłr Dyrektor Banku 
MałoDolskiego w  Krakowie, inZ. Feliks WlsUckl Dyrektor Towarzystwa Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu, oraz Człon
kowie Rady Spółki Akcyjnej Zakładów Amunicyjnych -Pocisk": Zdzisław hr. GrOJhiiskł, lat. JoijUSZ Leski, Andrzej ks. Lubo
mirski, Gen. Lugenjnsz Rodziewicz, Leopold Weihsz i Gustaw Wertucim.

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :
Wincenty Bielecki Dyrektor Banku Przemysłowego Warszawskiego, lo t  Michał Hartż Dyrektor Tomaszowskie] Fabryki Sztucznego Jedwa

biu, M ecenas Karol KozłowSKi, Tadeusz F.lippi Dyrektor Polskiego Banku Przemysłowego w Krakowie I Maksymiij&n niZSI Dyrektor Banku 
Handlowego w Warszawie.

iura Spółki i ul. E lazowiecka Mk 7 i ul. C zerniakow ska Jffi 199.
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